
Nr 11. M ŁO D Y  N A RO D O W IEC. Str. 3.

B y l i ś m y  pr zez  d łu g ie  wiek i  p r z e d ­
m u r z e m  E u r o p y  i ca łego  c y w i l i z o ­
w a n e g o  ś w i a t a  os ło ną  p r z e d  zabo 
r e m  w s c h o d n i e g o  b a r b a r z y ń s t w a  a 
k iedy  wresz c ie  bo jąc  się na sz y c h  
s w o b ó d  i wolnośc i  pozbawio no ich 
Ojczyzny  nasze j ,  to i w t e d y  s z l i ś m y  
w sz ędz ie  t a m ,  gdz ie  walczono o woi- 
n >sć n a ro d u .  Ko śc iu sz ko  i P u ł a s k i  
w A m e r y c e  — l e g j e n y  D ą b r o w s k i e g o  
we Włoszeuh  B em ,  D ę b i ń s k i  na  W ę ­
grzech i w. i.

K iedy  po r o z b i o r a c n  n iez aw is ł e  
p a ń s t w o  polskie z K a r ty  E u r o p y  w y ­
k r e ś lo n o ,  zd aw a ło  s ię  r o z b io re o m  że 
i n a r ó d  p o ls k i  z n i k n i e  ze ś w ia ta  i 
r oz top i  się w m o r z u  n a r o d ó w  s i ln ie j ­
s z y c h  b ez  ś l a a u .  A oto w te a y  właś-  
n i j  w ś r ó d  uc i śn ion ego  n a r o d u  wsta  
j ą  wie lk ie  ś w i e t l a n e  duch y ,  g e n j u s z e  
i z adz iw ia ją  ś w i a t  ca ły  wie lkośc ią  
swe j  tw órczośc i  i d a j ą  n iezb i te  ś w i a ­
d e c t w o  si le i n ie śm ie r te ln e j  d u c h o ­
wej p o t ę d z e  na ro d u .  Cała l i t e r a t u r a  
i s z t u k a  po ls k a  19 w i e k u  pr z e ję ta  jes t  
miłośc ią  Polski  i n i e z a c h w i a n ą  wia 
r ą  w jej  z m a r t w y c h w s t a n i e .

Mic k ie wic z ,  S łowacki ,  K r a s i ń s k i ,  
Kra szew ski  c i e ń  in n y ch  G rot ge r ,  Ma­
te jko ,  S i e m i r a d z k i ,  Moniuszko ,  Szopen 
( C h o p i n )  i ty lu ,  t y l u  i n n y c h  h e t m a ­
n i ą  d z i e l n i e  u c i ś n i o n e m u  n a ro dow i  
. wy w a lc z a ją  m u  z as łu żo n e  mie jsce  w 
rz ędz ie  na ro d ó w  c y w i l i z o w a n y c h .  —

16# la t  niewoli  p o w s t r z y m a ł o  n a m  
postęp ,  z a h a m o w a ł o  ro zwój ,  a p rzez  
ten  czas  nie by ło m ę c z a rn i ,  nie b y ­
ło c iosu ,  k t ó r y c h b y  n a m  nie  z a d a ­
wano.  P r z e ś l a d o w a n o  nasz j ę z y k  
(Pru i  a c y )  w ia rę  ( k rw i ,  rzezie na P o d ­
las iu)  p r z e r w a n o  p r a w a  do og n is k a  
d o m o w e g o  (wóz D r z y m a ł y )  do z iemi  
(komisja ko lo ni zacy jn a ,  w y w ł a s z c z a ­
n i ^  szczu to  Draci p r z e c iw  b rac io m  
i r ok  _846 w Gal ic j i )  a j e d n a k  p rz e­
t r w a l i ś m y  to w s z y s t k o  s i lną  w i a r ą  
i n i e z ł o m n ą  wo lą  z w y c i ę s t w a .  —

Więc  te r a z  k i e d y ś m y  o d z y s k a l i  
wolność ,  s a m od z ie ln oś ć ,  iść n a m  ż w a ­
wo n a p r z ó d ,  i pom nąc  na w ie lk ą  
s p u ś c i z n ę  n a s z y c h  p r z o d k ó w  pełni  
n a r o d » w e j , d o b r z e  u s p r a w i e d l i w i o n e j

d u m y ,  św ia d o m i  że w ś r ó d  a r y s t o k r a ­
tó w  d u c h a  je dno  z p i e r w s z y c h  mie jsc  
n a m  s ię  na leży ,  r w a ć  s ię n a m  n a  
czoło lu dz ko śc i  i jak a a w n ib j  t a k  i 
t e r a z  p r z o d o w a ć .  T a k  d ł u g o  n i e w o ­
la po z o s ta w i ł a  sw oj e  ś l a d y ,  z d e p r a ­
w o w a ł a  wiele d u s z .  u m a c n i a j ą c  h a r ­
t u j ą c  s i ln ych ,  u p o d l i ł a  s ł a b y c h .  S ł a b ­
sze c h a r a k t e r y  u leg ły ,  a w y b u j a ł o  
s ię s a m o l u b s t w o ,  k tó re  i n t e r e s  os ob is ­
ty  czy  p a r t y j n y  wyno s i  p r z e d  i n t e ­
r e s  n a r o d u ,  ro z w i e l m o ż a i ł  s ię  ser - 
wa l izm n ę d z n y ,  u p a d l a  n as  s łuża l -  
s tw o,  b i z a n t y n i z m .  L e c z  b ą d ź m y  
w y r o z u m i a l i  W s z a k  u s t e r u  s p r a w  
wie lu  u  n a s  s to ją  j e s z c z e  l u d z i e  
. u r o d z e n i  w niewol i ,  okuc i  w p o w i ­
ciu* k t ó r y c h  d u s z e  z n ie ksz ta łc i ła  
n ie wola .  Są  m i ę d z y  nam i  je szcze  
g e r m a n o f i l e  i j u d o f i l e  i ci co z e n t u ­
z j a z m e m  woła li  do z a b o r c y ,  „p rz y  
tobie panie  s t o i m y  i s t a ć  ch cem y * . .

Je że l i  z d u m ą  w s p o m i n a m y  wiel 
kie dz i e ła  na sz yc h  p r z o d k ó w ,  k tó ry -  
mi w y p r z e d z i l i  rozwój  c y w i l i z a c y j ­
n y  całej  lu d z k o ś c i  j eżel i  ze czcią 
i u w i e l b i e n i e m  w s p o m i n a m y  dz ie ła  
n a s z y c h  • p i s a r z ó w ,  k r ó l ó w - d u c h ó w  
n a r o d u ,  k t ó r z y  w y j e d n a l i  n a m  j e d ­
no z p i e r w s z y c h  m ie js c  w ś r ó d  na j 
s z l a c n e t n i e j s z y c h  n a r o d ó w  ś w i a t a ,  
to nie z n a c z y  to wcale  że o jcowie  
nasi  wolni  b y l i  od w a d  i c i ężk ich  
n i e k i e d y  g r z e c h ó w .  W y t y k a ł  je i g r o ­
mi ł  z ło ło u s ty  ks .  S k a r g a ,  l e cz  z b y t  
p o c h o p n y m  do K ryt yk i  na sz y c h  p r z o d ­
ków p r z y p o m n i j m y  s łowa Mifikiewi 
cza:

„Boga mi badać, tak przy Jwietle wiary
W ojczyźnie szukać wśród jego dróg
Znać błędy aj ców, znać krwi przywary,
Lecz jak syn tylko, jak brat, nie jak wrog.

A ty  u k o c h a n a  m ło dz ieży  n a s z a  
po mn i j  że m ł o d o ś ć  j e s t  r z e z b i a r k ą ,  
w y k u w a j ą c ą  ż y w o t  ca ły ,  choć s a m a  
przeleci s z p a r k o ,  cios jej  d ł u t a  w i e c z ­
n o t r w a ł y  ( K r a s iń s k i )  —  że O j c z y z n a  
czeka  na  Tw ój  wielki  czyn .  Nie  w o l ­
no ci s p o c z ą ć  n a  l a u r a c h  p rz e sz to ś -  
c i , nie wolno ci g a u ś n i e ć  w m a r t w e -  
cie d u c h a ,  an i  t r a c i ć  s i ł  n a  u s ł u ­
gach  o b e y c h  h ase ł  i idei,  lecz z pło-


